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Obrady klubów 
poselskich 


W dniu dzisiejszym z okazji 
wypłaty djet poselskich adbę- 
dzie się, jak zazwyczaj liczniej 
szy zjazd posłów i senatorów. 
Poszczególne kluby parlamen- 
tarne wyznaczyły wobec tego 
posiedzenia, 

Obradować będzie między 
innemi klub B.B, pod przewod 
nictwem prezesa Sławka. Po- 
ruszone mają być zagadnienia 
gospodarcze, samorządowe v” 
raz Qrganizacyjnę. Referat o 
sprawach samorządowych wy” 
głosi wiceminister spraw we- 
wnętrznych Korsak. 

Również dziś obra( ować będzię 
prezydjum klubų Narodowego 
natomiast Str. Ludowe odbę- 
dzie posiedzenie w poniedzia- 
H P.P.S. zaś dopiero we wto 
rek. 


. 


Redukcje urzędnicze 

Zgodnie z zapowiedzią dorę- 
ezone zostało wymówienie kil- 
kuset urzędnikom kuratorjów i 
nauczycielom na terenie woje- 
wództw wschodnich i Małopol- 
ski. Urzędnicy ci dostali wymó- 
wienie z dniem i listopada. 


Dr. Młynarski na czele 
Banku Urzędniczego 


Wedle krążących pogłosek 
prezestwę rady nądzorczej orga 
nizowąnego Banku Urzędnioze- 
go objąć ma b. wiceprezes Ban 
su Polskiego dr. Feliks Młynar 
ski. 


8 protestów wyborczych 


Sąd Najwyższy ustalił termin 
rozpatrywania spraw protestów 
przeciwko wynikom wyborów do 
sejmu i senatu przez Sąd Naj- 
WYŻSZY, 

Dnia 5 października Sąd Naj- 
wyższy rozpatrzy kolejną cztery 
protesty przeciwko wynikom wy 
borów do sejmu w okręgu prze- 
myśl — Dobromił. Dnia 12 paź- 
dziernika r. b. — trzy protesty 
praeciwko wynikom wyborów do 
sejmu w okręgu wyborczym — 

wów (powiat), Dnia 19 paździer 
nika r. b, — dwa protesty prze- 
eiwka wynikom wyborów do sej 

u w okręgu — Krasnystaw — 

rubieszów. Dnia 26 październi- 
ka r. b. -- protest przeciwko wy 
borem do senatu w województwie 
pomorskiem į dwa protesiy prze- 
Giwko wynikpm wyborów do sej 
mu w okręgu — Lida — Oszmia- 
na. Dnia 8 listopada r, b. — ezte 
ry pratesty przeciwko wynikom 
wyborów do senatu w wojewódz- 
twie lwewskiem. Dnia 16 listopa 
wynikom 
wyborów de sejmu w ekregu wy 
borczym — Będzin, W tymże dniy 


= rozpatrzy Sąd Najwyższy piedem 
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protestów przeciwko wynikom 
wyborów do sejmu w ekręgu wy 
borezym Tarnów — Pilzno. 
Dnia 30 listopada r. b, — 10 pre 
testów przeciwko ręzultatom wy 
borów do sejmu w okręgu — 
Święciany. 

Łęeanie w okręgach, których 
wyniki wyborów rozpatrywane 
będą przez Sąd Najwyższy w je- 


sieni r, b, uzyskało mandaty 
44-01 posłów i 12-tu senatorów. 
— p -aya 


GIEŁDA 


Obroty średnie, tendencja nie- 
jednolita, Urzędowy kurs dolara 
obniżony. Dolar 9,08%/. Dia po- 
Yezek państwowych tendencja 
niejednolita, dla listów zastaw- 

i akcji przeważnie słabsza, 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
Kraków, Sobota 1 Sierpnia 1981 r. 


Bomba pod pomnikiem króla hiszpańskiego 


Rozruchy w Hiszpanii trwają 


PARYŻ. (A.T.E.). Strajkujący 
pracownicy teleśrałfów przerwa 
li wczoraj komunikację telefoni 
czną Madrytu z Paryżem. Przer 
wa komunikacji trwałą 24 go- 
dziny. 

W Amayur pod Pamploną nie 
znani sprawcy usiłowali wysa- 


dzić dynamitem pomnik królew 


ski. Wśród ludności powstała 
panika. Eksplozja była tak sil- 
na, że w kilku domach zaryso- 
wały się ściąny i wielkie odła- 
my skalne stoczyły się na wieś. 

W Kordobie odbyły się de- 


monstracje uliczne na znak pro 


testu przeciwko  rozporządze- 
niu burmistrza o zamknięciu lo 
kalu związku socjalistycznego. 
Do Sewilli przybyła wczoraj ko 
misja  pąrlamentarna celem 
przeprowadzenia śledztwa w 
sprawie ostatnich rozruchów. 


Łowienie ryb w mętnej wodzie 


Sowiety cieszą się z powszechnego kry 


wzrosły. | jalnych nie były t 


RYGA. (A.T.E.). Członek biu 
ra politycznego, jeden z najbliż 
szych współpracowników Stali- 
na — Kaganowiecz przemawiał 
na zgromadzeniu robotniczem w 
Twerze. Oświadczył on, iż wsku 
tek kryzysu gospodarczego w 
Europie możliwości wybuchu 
powszechnej rewolucji komuni- 


stycznej znacznie 
Szczególnie w Niemczech daje 


się zauważyć zwiększenie rady- | towan 


ZySU 


bliskie. 
Związek sowiecki jest przygo 
do tęgo, aby w razie 


kalizmu, który będzie wzrastać! wybuchu rewolucji komunistycz 


w ciągu nadchodzącej zim 


:|nej w którymkolwiek z krajów 


„Nigdy jeszcze Europa nie py | Europy przyjść z czynną pomo- 
ła w tak krytycznym stanie, jak|cą komunistom zagranicznym” 
obecnie i nigdy jeszcze możli-|zakończył swe przemówienie 
wości wielkich przewrotów sog! Kaganowicz. 


Wspólne interesy Anglii i Francji 


Rokowania o pożyczkę posuwają się naprzód 


LONDYN. (A.T.E.). Pisma an 
gielskie donoszą, iż rokowania 
między Bankiem Anglji i Ban- 
kiem Francji posunęty się. Rów 
nież prasa francuska zmieniła 
swe stanowisko. Można z tego 
wyprowadzić znamienny wnio- 


sek, iż we Francji rozumieją, że 
utrzymanie waluty angielskiej 
leży zarówno w interesie Fran- 
cji, jak i Anglji. 

Wahania w Londynie, jak się 
okazało, doprowadzają w pew- 
nej chwili do powikłań finanso- 
wych w Paryżu. Powinna być 


znaleziona formuła, która posłu 
ży za podstawę współpracy 
między Bankiem Anglji i Ban- 
kiem Francji. Wstrzymanie od- 
pływu złota z Londynu do Pary 
ża leży zarówno w interesie 
Francji, jak i Anglji, 


-_ |alatrnalny wypadek podamy zawodów otnizych 


Samolot spadł do rzeki — Lotnik utonął 


PARYŻ. (A.T.E.). Pod Marsyliszybkości o puhar 


ją wydarzyła się katastrofa sa- 


Schneidra. 
Podczas próbnego lotu samolot 


spadł do wody. 
Łódź ratunkowa wydobyła z 


molotu francuskiego nowej kon|rozwinął szybkość 500 klm. ną|z pod gruzów samolotu zwłoki 


strukcji, który przeznaczony 


był do udziału w konkursach |mych 


godzinę, jednakże z niewiado- 
dotychczas przyczyn 


pilota. 


Magistrat [ilwiduje wszyskie teatry miejski 


Po Operze — Narodowy, Nowy i Letni 


Magistrat warszawski w po- 


ważniejsze,  najpotrzebniejsze 


szukiwaniu dróg dla ratowania |pozycje, związane z opieką nad 


swego budżetu i na załatanie 
dziur fatalnej swej gospodarki 
bez litości i sensu obcina naj- 


dzieckiem, szpitalnictwem, opie 
ką społeczną i t. ‘p 
Nie dość jednak na tem. O- 


Mentowania dnem „Abin“ w tut 


za nadużycia przy sprzedaży biletow kolejowych 


Naskutek ujawnionych przez 
ministerstwo komunikacji nadu- 
żyć przy sprzedaży biletów w 
łódzkiem oddziale „Orbisu' de- 
legowano komisję celem doko- 
nania rewizji. 

Po przeprowadzeniu rewizji 
w „Orbisie”, lokal biurowy zo- 
stał opieczętowany, a dyrekto- 
ra p. Kazimierza Schirmera are 
sztowano. 

Również opieczętowaniu ule- 
gło mieszkanie prywatue dyre 
ktora biura Kazimierza Schir- 
mera. Rewizja w lokalu „Orbu 
su“ oraz w mieszkaniu Schir- 
mera trwala wezoraj do późnej 
nocy. W. 'dze śledcze przepr v- 
wadziły też rewizję w od- 
dziale „Orbisu“, mieszczącym 


Się przy ul. Nowomiejskiej. 

W Łodzi krążą pogłoski, że 
pieniądze z popełnionych nadu 
żyć szły na kosztowne zbocze- 
nia seksualne osób zamiesza- 
nych w aferę. 


Schirmer, złożył wczoraj u 
sędziego śledczego szczegółowe 
zeznanie. 

Instytucja „Orbis“, obejmują- 
ca sprzedaż biletów kolejowych 
na całą Polskę, zwraca uwagę, 
że biuro „Orbis“ w Łodzi było 
wydzierżawione i prowadzone 
na własny rachunek przez os- 
karżonego agenta  Schirmera, 
który jest całkowicie i wyłącz- 
nie odpowiedzialny za wykry- 
te nadużycia. 


szczędności magistrackie oebej- 
mują zkolei najważniejszą po- 
zycję życia kulturalnego War- 
szawy =— teatry. 

Przed dwoma zaledwię dnia- 
mi donosiliśmy o uchwale zli- 
kwidowania opery, a dzić już 
nowa decyzja: 


dyrękcja teatrów miejskich 
otrzymała zawiadomienie, że z 
dnięm 1 wrzęśnia b. r. magistrat 
przestaję prowadzić wszystkie 
swe tęatry, to jest Operę, Teatr 
Narodowy, Letni i Nowy. 

W ten sposób kilkuset praco 
wników teatralnych pozostaje 
niemal z dnia ną dzłeń bez pra- 
cy. Częstokroć hez żadnęga za- 
opatrzęnia na przyszłość. 

Jednym pociągnięciem pióra, 
magistrat niszczy cztery placów 
ki kulturalne stolicy, bogate w 
wieloletnią tradycję, Jaką dro- 
śą pójdzie projekt rozwiązania 
teątrów warszawskich, jeszcze 
niewiadomo, sądzić jednąk na- 
leży, że zbyt pohopna decyzja 
magistratu będzie jęszcze zrewi 
dowana przez włądze nadzar- 
cza. 
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Wpobliżu mięjscowości Kirch- 
under w  Westfalji (Niemey) 
zderzyla się wczoraj manewru,ą 
ca lokomotywa z pociągiem 030- 
bowym. 40 osób odniosła obraże 
nią, 

—:0:— 

Wzmocnione oddzialy mukdeń. 
skie podjęły kontratak przęciw- 
ko wojskom Syhnyu - Shana zda 
bywając utracone w dniu wezżo- 


rajszsym pozycje na północ od 
Paoting. 

— 10 zan 
Rzeka Bramaputra (Indje) z 


powodu ulewnych deszczów wy- 
stąpila z brzegów, zalewająa wie 
le przybrzeżnych wai. Tysiące lu 
dai pozostało bez dachu rad gło 
wą. Straty wynoszą kilką miljo- 
mów dolarów, 


ps mo R. 
Briand chory 


PARYŻ. (P.A.T.). Obiegała 
wczoraj wiadomość o nagłem 
pogorszeniu się stanu zdrowia 
Brianda. Okazuje się, że po po- 
wrocie z Londynu dostał on a- 
taku astmy. Z tego powodu 
Briąnd nie był wczoraj na posie 
dzeniu Rady Ministrów w Pała- 
cu Elizejskim, co dało powód do 
ukazania się alarmującej wia- 
domości o stanie jego zdrowia. 
Według opinii lekarzy stan 
Brianda nie daje powodu do nie 
pokoju, zalecono mu jedynie kil 
14, so PA odpoczynek. 


Powrót „Zeppelina" 


BERLIN. (PAT.) Wczoraj » 
godz, 8 wiecz. wystartował ste 
rowiec „Hrabia Zeppelin“ z Ber 
lina do swej stacji macierzy- 
stej Friedrichshafen. Na lotnis 
ku berlińskięm w Tempelhoffie 
powitał załogę sterowca m. in. 
ambasador sowiecki w Berli- 
nie Chincziuk. Sterowiec wylą 
dował o godz. 458 w rocy w 
Friedrichshafen, kończąc w ten 
sposób swój raid podbieguno” 
wy. 


Banki niemieckie 
podjęły wypłaty 


BERLIN. (P.A.T.). Według in 
formacyj prasy, począwszy od 
poniedziałku wielkie banki nie 
mieckie rozpocząć mają normal 
ne wypłaty. Jednakże kasy ł 
konta oszczędnościowe wypła 
cać mają nadal w zakresie ogra 
niczonym. 


Lot Amy Johnson 


OMSK. (P.A.T.. Miss Amy 
Johnson, odbywając lot na aw- 
jonetce z Londynu do Tokjo, 
wylądowała wczoraj w Omskt 
(Sykberja). è 


Międzynarodowy kongres 
esperantystów 
w Krakowie 


Dziś rozpoczynają się w Kra- 
kowie obrady miedzynarodowe- 
go kongresu esperuntystów, któ- 
re potrwają do dnia 8 b. m, Po 
zamkuięciu obrad kongresu, espe 
rantyści przybędą do Warszawy 
na uroczystość wuinrowania ta- 
blicy pamiiatkowej w domu, w któ 
rym mieszkał amenhof, przy u- 
licy jego imienia nz. 1. 


Sir, 2, 


DANIEL BACHRACH. 
AERO" 2 


Śladami przestępc 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspuranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 
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Tajemniczy włamywacz 


O wyniku zawiadomiłem na- 
A naczelnika urzędu 

edczego i z jego polecenia u- 
dałem się wraz z jednym z wy- 
wiadowców na miejsce. 


Drzwi otworzył mi służący. 
Na moje zapytanie, czy znajdu- 
je się u nich panna Leokadja No 
wicka, odpowiedział twierdzą- 
co, dodając przytem, że jest to 
guwernantka najmłodszych c6- 
reczek państwa S. 

— Czy panna Nowicka jest w 
domu? — zapytałem. 


— Owszem, — brzmiała od- 
powiedź służącego. 


— W takim razie proszę nas 
do niej zaprowadzić. 


Służący nie mówiąc ani sło- 
wa wprowadził nas do saloni- 
ku, dokąd po chwili weszła bar 
dzo ładna i sympatyczna sza- 
tynka. Ujrzawszy nas zbladła i 
stanęła na progu. 


— Proszę niech pani pozwoli 
bliżej — rzekłem, zwracając się 
zaś do służącego, poleciłem mu 
opuścić pokój, i nikogo nie 
wpuszczać, dopóki mu nie dam 
na to pozwolenie. Kiedy znaleź 
lismy s.ę sami, zwróciłem się do 
guwernantki. 


— Jesteśmy agentami policji 
kryminalnej. Czy przyznaje się 
pani do zabójstwa Zenona Rz.? 


Zawahała się przez chwilę, 
wreszcie cichym głosem odpo- 
wiedziała: 


— Tak jest, przyznaję się do 
zabójstwa i wcale nie żałuję te- 
$o, com uczyniła. Mówiąc to 
wybuchła spazmatycznym pła- 
czem. Z ledwością udało mi się 
ją uspokoić, wreszcie rozpoczę- 
ła się tragiczna opowieść, 


— Jestem rodem z Wilna. 
Przeszło rok temu poznałam w 
Wilnie Zenona Rz., który przed 
stawił mi się jako inżynier, Po 
kilku tygodniach potrafił mnie 
tak usidlić, że pokochałam go 
i zostałam jego kochanką. Za je 
go namową opuściłam dom ro- 
dzicielski i wyjechałam z nim 
do Warszawy. Nie wiedziałam 
wówczas, że pokochałam prze- 
stępcę — włamywacza. Po kil- 
ku tygodniach dowiedziałam 
się bolesnej prawdy. Rz. zaczął 
namawiać mnie, bym przyjęła 
posadę bony lub służącej w bo- 
śatych domach i żebym w cza- 
sie mojej bytności tam starała 
się ustalić, gdzie przechowywa- 
ne są kosztowności i pieniądze 
i żebym jemu o tem donosiła. Z 
oburzeniem odrzuciłam jego nie 
cne propozycje. Groźbami i bi- 
ciem starał się mnie zmusić do 
uległości, lecz mimo to nie ule 
głam. Chciałam uciec, ale on wi 
docznie przewidywał moje za- 
miary, gdyż groził mi, że o ile 
go, opuszczę, to mnie wpakuje 
do więzienia i rzeczywiście pew 
nego wieczora zostałam aresz- 
towana w kawiarni i dwa dni 
przetrzymana w areszcie poli- 
cyjnym. Do domu wracać nie 
mogłam, wiedziałam, że mnie 
tam nie wpuszczą, popełnić zaś 
samobójstwa nie miałam odwa- 
gi. Wreszcie pewnego dnia po- 
stanowiłam uciec od niego. U- 
kryłam się u jednej znajomej i 
zaczęłam szukać pracy. Szczę- 
ście mi sprzyjało i już po kilku 
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dniach za pośrednictwem biura 
stręczenia posad, otrzymałam 
miejsce guwernantki u państwa 
S. Czułam się szczęśliwa i by- 
łam już pewna, że Zenon pozo- 
stawił mnie w spokoju. Krytycz 
nage wieczora ujrzałam przez 
okno mego pokoju, zakralające 
go się człowieka. Natychwiasi 
pornałam Zenona. Byłam pew- 
na. że odkrył miejsce meśn po- 
bytu i chce mnie zmusić do po- 
wrotu. W szufladzie miałam re- 
wolwer. Postanowiłam raczej 
popełnić samobójstwo, aniżeli 
wrócić do niego i wejść na dro- 
ge występku. Wyjęłam z szufla 
dy rewolwer i obawiając się po 
zostać w moim pokoju weszłam 
do pokoju panny S. Nagle usły- 
szałam zbliżające się kroki. Od- 
ruchowo ukryłam się za firan- 
ką, przypuszczając, że to on 
nadchodzi. Rewolwer miałam 
przygotowany do strzału i po- 
stanowiłam zabić jego, a potem 
popełnić samobójstwo. 


— Dlaczego nie wzywała pa- 
ni pomocy? — zapytałem, prze 
rywając jej. 


Dalszy ciąg nastąpł. 


ZE SWIATA 


Najdroższy kapelusz na świecie 
Najkosztowniejszym kapelu- 
szem nie jest jakby eilę zdawało 
oryginalny model paryski, który 
nabywa sławna aktorka filmowa 
la reklamy, lub jedynaczka wieł 
kiego amerykańskiego króla gieł 
y, lecz należy on do elegantki z 
wyspy Samoa na Oceanie Spo- 
kojnym. Ceremonja stworzenia 
owego u zwanego „Tulga“ 
ma za sobą tradycję setek lat. 
Cenne to nakrycie głowy, ubiera 
kobieta tyłko przy uroczystości 
religijnej. Sam kapelusz zrobio- 
ny jest z łyka orzecha kokosowe- 
go, wygładzonego na długo przed 
tem, przez tarcie kamieniem, 
Upleciony kapelusz przybiera 
się płytkami dwukolorowej masy 
perłowej. Krajowey by zdobyć te 
płytki urzadzają specjalne wypra 
wy. przeszukując brzegi i wody 
Oceanu w ciągu 4-ch miesięcy 
Oprawa tych świecidełek trwa pol 
roku. Wspaniały kapelusz przy- 
straja się poza tem drobnemi mu- 
szelkami, biało - różowemi piór- 
kami papug, pióropuszem z wło- 
sów ludzkich, przyczem czarne 
włosy krajowców odbarwiane są 
na jasno blond, 

Robota tradycyjnego kapelusza 
tnwa dwa lata, zatrudnia szereg 
pracowników, specjalnie wyćwi- 
czonych. Za najmniejsze uchybie 
nia od modelu narodowego. robo- 
tniey skazywani są na ciężkie 
kary. 


Jezioro, które znika Í wraca. 
W Gruzji, pod Wladosta znajdu 
je się szerokie na kilometr jezio- 
ro, które posiada ciekawą i eha- 
rakterystyczną cechę, A mianowi 
cie jezioro co trzy lata znika na 
miesiąc z powierzchni ziemi. Fakt 
ten objaśnia się, podziemnym od 
pływem wody z jeziora do pie- 
czar górskich. Po upływie kilku 
tygodni, wyschnięte jezioro za- 
czyma się znowu napełniać wodą. 


HG ETF E A EAE 
Eksmisja, sutenerstwo i miłość 


Od czasu, gdy mąż pani Hali- chały go, a wobec braku robo- 


ny stracił pracę, do domu 
wkradł się straszliwy gość: nę- 
dza. Dzielna kobieta nie upadła 
mimo to na duchu i walczyła za 
ciekle o zdobycie paru groszy 
na bochenek chleba, by móc u- 
spokoić głód dzieci. 4 dnia na 
dzień było jednak gorzej, a po 
za tem z pretensjami wystąpić 
gospodarz. 

Błagalne prośby biednej nie- 
szczęśliwej matki o odłożenie 
spłaty komornego nie wiele po 
mogły. Dni i tygodnie upływały 
w oczekiwaniu jakiegoś cudu. 
Aż pewnego dnia zjawił się w 
mieszkaniu obcy gość, przyno- 
sząc zawiadomienie o stawie- 
niu się do sądu. 

Zapłakana p. Halina stanęła 
przed Sądem, by bronić swego 
mieszkania, z którego nielitości 
wy gospodarz chciał ją wypę- 
dzić. 

Wreszcie wyrok: jeśli w cią- 
gu dwóch tygodni nie zostanie 
uregulowane komorne, ma na- 
stąpić eksmisja. 


Twarz obrzękła od  pijań- 
stwa, oczy złe i ponure. Oto sd 
wetka człowieka — popularnie 
zwanego sutenerem. Nazywa 
się Aniek K. i odpowiada za su 
tenerstwo. W dusznym pokoju, 
gdzieś na Czerniakowskiej ka- 
tuje i gnębi trzy wykolejone 
dziewczyny, każąc im od 6 wie 
czorem do rana czatować na 
„gości'. 1 niech tylko która z 
nich nie przyniesie kilkunastu 
złotych, 
kimś dzikim szale katuje je bez 


litości. Okropne, podie życie. | jzięż, Wyrażała tylko żal, iż ta 
Nastąpiła jednak chwila, $dy|kj „łądny pan, dia głupich paru 
dziewczęta zountowały się i ci złotych robi tyle krzyku”. 


chaczem zawiadomiły policję. 


Łotr ukrywał się w ciągu wyrokiem, który ją oderwie od 


dłuższego czasu aż wreszcie 
wpadł w ręce sprawiedliwości. 
Do winy bezczelnie nie przyz- 
nał się. 


złowrogi drab w ja-| 


Twierdził. że one ko-|go spaceru po sądach. 


ty, pomagały mu. 

— Ja, wysoki sądzie, — 0- 
świadczył, — jestem za delikat 
ny, by bić kobiety. Mam lepsze 
wychowanie, skończyłem 2 od- 
działy szkoły powszechnej. Był 
czas, że chciałem zostać inży- 
nierem, tylko że jakoś inaczej 
się stało”. 

Po dłuższej naradzie sąd mu- 


siał sprawę odroczyć, celem 
przesłuchania dodatkowych 
świadków. 
. e | 
Był piękny majowy dzień. 


Mając przy sobie dopiero co o- 
debraną pensję z biura, młody I 
pełen temperamentu Paweł 
S-ń udał się na spacerek do 
parku im. Paderewskiego. 

Po dłuższym spacerku spot- 
kał dziewczę o mocno czerwo 
nych wargach i bajecznie jas- 
nych włosach. 

A że, jak powiada przysłowie 
„Życie jest krótkie”, tedy p. Pa 
weł przypuścił ostry atak i... 
twierdzę zdobył. Nadobna Sta- 
sia czule tuliła się do ramion p. 
Pawła i była bardzo, bardzo do 
bra, nawet w cichym pokoiku 
hotelu... 

Przebudzenie po upojnej no- 
cy było przykre, szczególnie dla 
p. Pawła. Stasi już nie zastał, i 
jak na złość nie znalazł portfe- 
lu, w którym miał kilkaset złd- 
tych, 

Zkolei nastąpił protokół pc; 
cyjny, poszukiwania i oto Sta- 
sia, która zdążyła stać się bru- 
netką, zasiadła na ławie oskar- 
żonych. Bynajmniej nie śniewa- 
ła się, iż oskarżono ją o kra- 


Stasia musiała zadowolnić się 
„zajęć' na 4 miesiące, 
e s è 


Oto trzy obrazki z wczorajsze 
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Wesoły Kącik | 


PAN ADAM ZACHOROWAŁ 


Pan Adam zachorował okrut 
nie. Mimo braku przekonania 
do wszelkiego rodzaju kuracji, 
wezwał dwóch lekarzy, by po 
zbadaniu orzekli wspólnie co to 
za choroba gnębi go, i jak ją 
najrychlej przepędzić. 

— Na co się pan uskarża? — 
rzucił miast powitania starszy 
z konsyljarzy. 

— A no głowa mnie boli, w 
krzyżu łamie, wątroba mnie u- 
«iska 1 nogr lewa dokucza... 

— Ból nogi to głupstwo, nie 
przejmujemy się tym zbytnio. 
Prawda panie kolego? — zwró 
cił się do drugiego lekarza. 
Pewno, — wtrącił pan A- 
dam — gdyby panów bolały no 
gi, jabym się również nie przej 
mował tem zbytnio!... 

— Gorzej jest z cierpieniem 
wątroby — przedkładał starszy 
lekarz młodszemu. Wy- 
żółkła, zmięta twarz, wybału- 
szone, mętne oczy chorego, 
obrzmiałe spieczone wargi... 

— No, jeżeli już o to idzie, to 
i z pana doktora też żaden Ra 
mon _Novarrol przerwał 
śniewnie pan Adam przewraca 
jąc się w łóżku z oburzenia. 

— Pan będzie łaskaw nie 
przeszkadzać! Otóż na pierw- 
szy rzut oka stwierdzić można 
ciężki kryzys, który przy słabej 
konstytucji zaostrza zbliżające 
się przesilenie... 

— Na litość Boską, mówcie 
panowie ciszej. Ściany maj 
uszy. Nie zajmuję się polityką 
Wogóle zabraniam w moim 
mieszkaniu gadać o  przesile- 
niach — ryknął pan Adam. 

— Będzie pan leżał spokoj- 
nie! 

— Właśnie dlatego mówię, 
że chcę sobie spokojnie leżeć. 
Zawsze bowiem, panie dokto- 
rze, lepiej leżeć, niżeli sie- 
dzieć... 

— Słuchajcie kolego, o cobyś 
cie zapytali przedewszystkiem, 
w wypadku, gdyby wezwano 
was do pacjenta użalającego się 
na podobne cierpienia? 

— O adres, panie kolego! 

— Czy chory radził się już 
kogoś uprzednio? 

Tak, panie doktorze. Py- 
tałem sąsiada — aptekarza, co 
mam robić. 

— Aptekarza?! No, wyobra- 
żam sobie, co za głupstwo on 
panu polecił!!! 

— Powiedział imi, żebym wez 
wał pana dóktora... 


Zastępca 


ŻARTY 


PRAKTYCZNY. 

— Panie doktorze, całe ży- 
cie będę pana dłużnikiem, jeże 
li mnie pan uratuje i wyleczył.. 

— Nie może być. Ja leczę tyl 
ko za natychmiastową zapłatę. 

— Częściej pan teraz, panie 
Franciszku, ze swoim psem 
spaceruje, niż z żoneczką.. 

— Tak, tak, drogi panie. Co 
się tyczy miłości — zeszedłem 
całkiem na psy... 

PRZYJAŹŃ, 

Pani Lili i pani Ziuta spoty- 
kają się na deptaku. Po zwyk- 
łej wymianie uprzejmości mówi 
pani Ziuta: 

— Wie pani, pewnie pani Li 
lo, że dziś w domu zdrojowym 
jest konkurs piękności? 

— Oczywiście, — odpowia- 
da pani Lili — a dokąd pani się 
wieczorem wybiera? 


© sidłach zdudacy) 
nałogu 


Śwłołnie sapowiadała się ka- 
cjera młodego literata niemiece 
kiego Michela Kardorfa, Pos aa 
dal on głęboką inteligencję, praw 
dziwą intuicję artysty i szczere u 
miłowanie pracy. Pewnego dnia 
24-letniemu Michelowi zapropo- 
nował kolego. że zaprowadz go du 
La akwa, bezpiecznie 
przed 8, palarni opjum. 

Będzie: 


pewniał przyjaciel. 
I Mioheł 1? się nakłonić by 
zwiedzić luksus przybytek za 


kazanych i tak szkodliwych roz- 
koszy. Istotnie wiele ciekawego 
materjału nastręczało się w pa- 
larni młodemu pisarzowi. Cha- 
rakterystyczne typy ludzi cho- 
rych, goniących za niezdrowem 
wzruszeniem, Bezwładne ciala po 
rzucone na matach, ludzie, którzy 
budzili się xe snu wyczerpani | 
zrujnowani nerwowo, niezdolni 
do pracy, nałogowo wracający do 
sztucznej rra A 

Ale ciskawość Michela nie mo 
gla się ograniczyć do obserwacji, 
zapragnął on samemu doświad- 
czyć wzruszeń, jakie daje fajka 
oepjumu. Przyrzekł sobie, że to bę 
dzie jedyny raz i więcej niB pow 
tórzy tej próby. I nagle Michel 
zmienił się bardzo, 

Otoczenie nie mogło zrozumieć 
tragicznej zmiany; jaka zaszła w 
zdolnym literacie. Rozleniwił się, 
utwory jego miały charakter nie- 
samowity. Gdzieś eię zapodziała 
jego inteligencja; nerwowy, nie- 
uważny, stał się dla bliskich za- 
gadką, W błyszczących chorobli 
wie oczach palił się niezdrowy o- 
gień. 

Najbardziej nad stanem Mi- 
chela, bolała jego narzeczona An- 
ra Hertz. 4Ale Kardorf potrafił 
wkryć swój nałóg, Niemal codzien 
nie znikał on na dwie godziny wie 
czoram. Kiedy Anna rozstawała 
się z narzeczonym, sprawiał on 
wrażenie przygnębionego, zniechę 
conego do życia, skarżył się na 
brak siły woli, na brak energji 
na wyczerpanie. A kiedy wracał 
po kolacji do Anny, był wesol 
szczęśliwy, obiecywał, że następny 
dzień przyniesie mu natchnienie, 
rozpocznie pracę i jeszcze napi 
sze książkę, która zadziwi świat. 
Przez jakiś czas Anna pedejrza 
wała, że Michel kocha inną kobie 
tę, do której miłość go dręczy i 
wyczerpuje, Szpiegujaąc narzeczo 
nego udało jej się wykryc wresz 
cie, że Michel odwiedza codzien- 
nie pewien dom na ulicy Kurfür- 
stendamaune (Berlin). U kogo tam 
bywał nie mogła dociec. Kocha- 
Jjąca Anna postanowiła pilnować 
bramy tajemniczego domu. 
Pewna scena nasunęła jej po- 
dejrzenie, Oto podsłuchała sprzecz 
ę między dwoma mężczyznami. 
„Nie wejdziesz tam więcej, pro. 
sił, jeden, Musze.. jestem dziś lae 
ki nieszczęśliwy, przysięgam © 
że to ostatnia fajka w mojem zy- 
ciu“. 

Anna zrozumiała, że nąrzeczo- 
ny jej popadł w zgubny nałóg, 
Jeżeli zamkną przeklętą palavnię: 
może Michel wyleczy się z tej 
przeklętej choroby. 

Panna Hertz wniosła do policji 
doniesienie. W czasie rewizji w 
palarni, między innymi bywalca- 
mi aresztowano Kordorfa. 

Anna wierzy, że kompromita- 
cja, jaka dotknęła Michela, potra 
fi go od faiki odelągnąć, a kura 
cja zdrowotna wyleczyć, 


LECZNICE 
Wierzbowa 6 — Twarda 4 


Weneryczne, niemoc płc. analizy od | 
r. do 9 w. Niedz du ò w Wiz. 4 zł 
kobiety od 5 do 7. 


DE E SZERPOW TRO CTS 
Pod tramwaj 


— Naturalniel 

No, bo jeżeli pan chcesz fatalnie 

żywota dokonać; 

jeśli chcesz pan konać 

nie w łóżku, ałe na ulicy, 

to wal pan! Ewentualnie w kositn'cy 

pana zobaczymy, 

— Te oto rymy 

poświęcam naszej publiczności, 

która przez nieuwagę, kości 

swoje pod tramwajem kruszyć 

— Być może, że poruszy 

tego į owego — 

zbyt odważnego, a niemądrego 

zarazem. 

— A ja ostrzegam tymczasemi... 
Servus 


esz miał nowy temat, zae ` 


RZEK 


Tr RERA Se 2 


ENSTO 


Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sfer stolicy 


Spojrzenia księcia i br. Radłowskiej skrzyżo- 
wały się. Strzelił z nich blask, jak błyskawica. 

— Rysiu... — szepnęła hrabina. 

I, wahając się, wyciągnęła ku niemu rękę... 

Schwycił ją i ścisnął z szaloną siłą, o mało jej nie 

śruchocząc. Niewiadomo, czy to był wybuch _wście- 
kłości, czy... szał miłości... Nagle podniósł jej rękę 
o ust, pocałował namiętnie, poczem wszakże szyb- 
ko wyszedł z pokoju, nie pożeśgnawszy się nawet... 

Hrabina wsłuchiwała się bacznie w jego kroki, 
tichnące woddali i szepnęła: 
| — Jeszcze jest mój... i... odzyskam go całkowi- 
tle... 


Aby odmalować stan duszy młodej księżny Gó- 
ryckiej, przerzućmy kartki jej pamiętnika, pisanego 
na zamku góryckim w długich chwilach samotności, 
gdy nie było przed kim się zwierzyć, nie było z kim 
podzielić się swemi myślami... 

Oto, co w nim znajdujemy pod datą 20 sierpnia 
1902 roku: 

„Już dwa miesiące minęły od dnia mojego ślubu. 

Wychodząc za ks. Góryckiego, popełniłam po- 
dłość, za którą jestem okrutnie ukarana. Nie mam 
prawa narzekać, ani się skarżyć. 

O, jakże mi się dłużą godziny w tem wielkiem 
starem zamczysku, w którem jestem niemal stale zu- 
pełnie samotna. 

Jedynem mojem zbawieniem, jesteś Ty, mój pa- 
miętniczku! Bądź wiernem odbiciem mych myśli. 

Są bardzo, bardzo smutne. 

,  Postępując ze mną, jak to czyni, książe może 
i ma rację. 

Wciąż mówi o swej skalanej czci. 

Burzy się w nim obrażona duma. 

umna i ja. 


Zniosę wszystko w milczeniu. Czy starczy mi na 


Będę więc 


to odwagi? Bo już mi się wydaje, że io katusza BA 


nad mosie siły. 

Być wciąż miłą i uśmiechniętą dla gości, 
$dy serce się kraje, czyż to możliwe? 

Dołąd mi się to jakoś udawało. Tem bardziej, że 


śdy ;, 


na roli w sąsiedztwie ojca, drugi zaś 
ojca, studjując medycynę. 

To wszystko bardzo mili i poczciwi ludzie, któ- 
rych bardzo lubię i cenię. Mniej dobrze się czuję 
w towarzystwie przejeżdżających często i gęsto uty- 
tułowanych warszawskich przyjaciół mojego męża. 
Na szczęście większość powyjeżdżała teraz zagra- 
nicę, więc będę miała przynajmniej od nich spokój. 
Zresztą, trzeba przyznać, że Ryszard ich specjalnie 
nie zaprasza. Sami przyjeżdżają..." 

„30 sierpnia. 

Już teraz widzę, że moja zguba jest nieuchronna. 

Od kilku tygodni coraz bardziej zapadam na 
zdrowiu. Nie wiem właściwie, co mi jest. Miewam go- 
rączkę. 

Gdy Ryszard wyjechał na dwa dni, skorzystałam 
z okazji i udałam się do doktora Jarczyńskiego. 

Był niemało zdziwiony mojem nagłem przyby- 
ciem. Zawołał: 

— Oczom swoim nie wierzę! Księżna pani? 

— Tak, to ja. Chciałam zasięgnąć porady, dok- 
torze. 

— Dlaczegóż mojej, skromnego lekarzyny pro- 
wincjonalnego, konsyljarza wiejskiego? 

— A jednak mam do pana pełne zaufanie. Tem 
bardziej, że chodzi mi o poradę nietylko lekarską, ile 
przyjacielską. 

— O cóż chodzi? — zapytał ze zdumieniem. 

— O moje zdrowie i mój spokój. 

— Czy to coś aż tak poważnego? 

— I tak... i nie... 

— Zechce pani łaskawie pozwolić... tu do moje- 
go gabinetu..." 


pójdzie w ślady 


„p września. 

Od czasu mych odwiedzin u doktora Jarczyń- 

skiego jestem już u szczytu rozpaczy. 
dy mu się zwierzyłam z moich bólów i moich 

pewnych... obaw... on, nie przypuszczający, oczywi- 
ście, nic zdrożnego, uśmiechnął się ojcowsko. 

Musiałam się strasznie zarumienić, bo czułam, 
jakby ogień na twarzy, on zaś rzekł mi poczciwie: 

— froszę się niczego nie bać. To nic... straszne- 
go.. Czeka księżnę wielkie szczęście. To stan zupeł- 
nie... normalny... Zamiast się przerażać, proszę się 


nawet ala służby jesteśmy pozornie wzorowem mał- | rądować... 


żeństwem. 
Wobec gości i służby książę jest dla mnie pełen 
wprost pieszczotl wej troskliwości. Jest mi niby cał- 
Lowicie oddany. Ponieważ zawsze był małomówny, 
nikogo więc nie dziwi, że mało do mnie mówi. 
Książę wstaje o świcie i wyjeżdża gdzieś kon- 
no, wracając dopiero na obiad. Niekiedy wyjeżdża 
do pobliskiego miasteczka, czasami aż do Warsza- 
wy. 
Na kolację przychodzi niemal stale parę osób 
z sasiecztwa. Najczęściej bywa emerytowany major 
Podazgbny, czasami zgłasza się Aleksy, no i pro- 
oszcz górycki ksiądz Horzecki. Ci trzej mają 
wszyscy po pięćdziesiątce. Młodszy od nich jest rów- 
Rież dość częsty gość nasz, doktór Jarczyński, lat 
45, zamieszkujący w małym mająteczku Krużach 
i leczący całą okolicę w obrębie dziesiątków kilo- 
metrów. Ma dwóch synów, z których jeden  osiądzie 


peg 


he, widzieliście szeregi robot- 
hików, pochylonych nad torem 
kolejowym i w pocie czoła pra- 
tujących nad jego naprawą. 


Jadąc koleją nieraz, "abot | 


ht? również „kolejarze'”, pro- 
tarjat w proletarjacie kolejar 
kim: robotnicy drogowej służ- 
by kolejowej, prawdziwi nędza 
Re, których zarobki zbyt małe 
by wyżyć, a zbyt duże, by 
rzeć! 


Zrozumiałam wszystko... 

Nawet niemal nie pożeśnałam się z poczciwym 
doktorkiem. Odczuwałam silną potrzebę samotności. 
Pośpieszyłam do domu. 

Głowę miałam rozpaloną straszliwie, jakiś 
okropny szum w uszach, serce mi waliło, jak mło- 
tem. Nigdy jeszcze tak się niczego nie bałam. 

I rzeczywiście, jakież gorsze nieszczęście mogło 
mnie zmiażdżyć? 

Było to żywe potwierdzenie mego grzechu. 
Wspomnienie tej chwili przeklętej, którą mój mąż 
nieustannie będzie miał przed oczami. Wieczna przy- 
czyna nienawiści i rozłąki, 

Cóż on powie, gdy się o tem wszystkiem dowie? 
Jakiż straszny gniew go ogarnie?" 

„16 września. 

W zamku teraz ruch wielki. Polowania i polo- 

wania. 


JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA? 


Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 
zawodach i rzemiosłach siolicy 


Kolejowi robotnicy drogowi 


30.000 nędzarzy. — 3 zł. 30 gr. dziennie. — Tygodniami poza domem. — Dróżnicy przejazdowi. 


Przyjeżdża mnóstwo osób. Proszonych i niepro- 
szonych. Już nawet miejsca dla nich br: kme, choć to 
takie wielkie zamczysko. 

W olbrzymiej sali jadalnej ledwo się można po- 
mieścić. 

Co który wyjedzie, to na jego miejsce dwóch — 
trzech przyjeżdża. 

Muszę powiedzieć, że wbrew pozorom, 
mnie to nawet uspokoiło. Wszyscy goście są dla 
mnie tacy mili, otaczają mnie takim szacunkiem, 
przyjaźnią, uwielbieniem, 

Wciąż tylko słyszę: „Księżna pozwoli, księżna 
raczy, księżna zechce łaskawie..." I to nietylko z ust 
mężczyzn, ale i kobiet. Staram się być dla wszyst- 
kich jak najbardziej uprzejma i grzeczna, 

Mąż nawet się nie domyśla, w jakim stanie je- 


nieco 


„stem. Prosiłam doktora, aby to przed nim zataił. 


Zdaje mi się, że książę jest ostatnio dla mnie nie- 
co przychylniej usposobiony, widząc, jak się staram 
być gościnną dla jego znajomych i jak oni mnie wszy- 
scy wychwalają pod niebiosa. 

Podczas ostatniego obiadu widziałam, że spoglą- 
da na mnie jakoś poczciwszym wzrokiem. 

Może mi się to tylko, zresztą, zdawało. Choć 
nawet gdyby to tak było, co będzie, gdy się dowie?... 
A przecież prędzej czy później dowie się z pewno- 
ścią... 

Przed udaniem się na spoczynek oświadczył mi: 

— Jutro odbędzie się wielkie polowanie na li- 
sa. Chciałbym, abyś wzięła w niem udział. Świetnie 
jeździsz konno i, zresztą, wszyscy o to bardzo proszą. 

Dodał potem: 

— ..i ja, oczywiście, tak samo proszę. 

Odrzekłam, drżąc na całem ciele: 

— Dobrze... 

Tem bardziej, że ostatnio jakoś trochę lepiej się 
czuję... 

I pocóż zaświtała mi pewna nadzieja ?..." 

„18 września. 

Burza wybuchła i piorun poraził właśnie mnie, 
nieszczęsną! 

A tak się pięknie wszystko zaczynało. Ani razu 
od czasu ślubu nie czułam się tax dobrze. 

Było bardzo* wesoło, i choć niezbyt mi się to 
udawało, usiłowałam wszakże śmiać się razem ze 
wszyskimi. 

Udaliśmy się na umówione miejsce konno. 

Było tak cudnie dookoła... 

O godzinie dwunastej w południe zatrąbiono 


! w rogi i polowanie się zaczęło. 


Książę prosił mnie, abym się trzymała wpobliżu 
niego. 

W pewnej chwili powiedział: 

— QOdjedźmy nieco wbok. Chcę z tobą pomówić. 

Usłuchałam go nie bez obawy, zaciekawiona 
tem, co miałam usłyszeć. 

Znaleźliśmy się, wreszcie, 
od spojrzeń wszystkich, 

Mąż mój wydawał się być czemś głęboko wzru- 
szony i przejęty. Wargi mu drgały i nawet ręce, trzy- 
mające uzdę, trzęsły się nerwowo. 


w miejscu, ukrytem 


Dalszy ciąg nastąpi. 


+ WZT APT +03 


kolejowy, skąd nie może co- 
dziennie powracać do domu. 
Trwa więc „ha robocie”, daia- 
mi nie kosztuje ciepłej strawy 
i tak — marnie zarabiając i mar 
nie się żywiąc — wegetuje całe 


mi latami. pów0 
W lecie, kiedy pracuje, jesz- 
cze jest pół biedy. Ale w zi- 


mie?! Niewielu tylko szczęś..w 
ców może otrzymać pracę przy 
oczyszczaniu torów z zawałów 
śnieżnych. 


„ Jest ich ok. 30.000. Rekrutu- 
się przeważnie z elementu 
tzrolnego, lub małorolnego, a 

pobliżu liczniej zaludnionych 
iedli — z pośród proletarjatu 
ejskiego. 

Kolej zatrudnia ich sezono- 
„0: przeważnie w czasie sprzy 
le zcej robotom pogody, t. j. w 

Cie, W razie jakichśkolwiek za 
aj, zeń oszczędnościowych ze 
Dag kolei rę pierwsi ofiarą 
dal ają robotnicy drogowi. Wy- 
w się ich z pracy tysiącami, 

też w najlepszym razie ogra 


W cokolwiek lepszem poło- 


To też organizacje kolejarzy, sroży się największe bezrobo- „poł 
żeniu materjalnem są dróżnicy 


w szeregach których są zorga-|cie, a zarazem największa dro- I 
nizowani ci robotnicy, oddawna | żyzna. Wskutek wielkiej ilości |przejazdowi. Ludzie ci jednak, 
toczą walkę o poprawienie ich |bezrobotnych zarobki kształtu- |są, dosłownie,  przykuci „do 
losu. Wbrew temu, czego piłlnujią się zniżkowo; kolej więc ce | posterunków. Gdzie jest 


nicza im się czas pracy do 2 — 
3 dni w tygodniu, Cóż się wów 
czas dzieje w rodzinach tych naj 
biedniejszych robotników?! 

Ministerstwo komunikacji za 
rządziło w r. 1927, aby płace 
tych robotników nie były niż- 
sze od 3 zł. 30 gr. dziennie. Je- 
żeli więc robotnik taki pracuje 
pełny miesiąc, t. j. 25 dni, to za 
robek jego wynieść może 82 zł. 
50 gr. miesięcznie, jeżeli zaś do 
zwala mu się pracować po 3 
dni w tygodniu — wówczas wy 
nosi 39 zł. 60 gr.l 


je Ministerstwo, żądają one, |ci tam mniej swoim robotnikom |mało pociągów, można wytrzy* 
aby zarobex robotnika drogo- |drożowym, mimo, że panuje |mać, ale tam, gdzie na dobę 
wego, zatrudnionego przez ko- tam większa drożyzna!... przebiega po kilkadziesiąt po- 
iej, nie był ustalany wedle za- | Oprócz m.zernyca p:ac robot lciaśów — me Gziwc.e się, że 
robku «vnkowego, t. j. takiego, nik drogowy skazany jest, na | dróżnik wysysa na posterunek 
za który godzą się pracować ro|prowadzenie dwóch domów, co | żonę, lub któreś z dzieci. Nie 
botnicy wogóle, w danej okoli- | jeszcze bardziej utrudnia mu u- 
cy, lecz by można było zeń wy-|trzymanie się z mizernego za- 
żyć. Bo co się dzieje? Naprzy- |robku. Często się zdarza, że wy 
kład, w Zagłebiu Dąbrowskiem |jeżdża on na odległy” odcinek 


dziwcie się i nie gorszcie — daj 
cie mu wypocząć! 
J. Sybirski 


(D. e. n.) 


Str. 4. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 
Poraz drugi odbywa się w Krakowie (o mówi lud” 


Co mówią gwiazdy? 
Na dzień 1 sierpnia 


Przepowiednie astrologiczne 
na dzień dzisiejszy. 

Możliwe drobne niepowodze- 
nia, napięcia niezadowolenie it. 
p. a także nagłe wydarzenia i| 
niespodzianki również wypadki | 
w kąpieli i podczas podróży. | 


Imieniny: 
Św. Piotra w Okowach. 


Teatry i kina 
Teatry : 


Teatr Miejski: Lakme, opera. 

Teatr Bagatela; „Romantyczna noc“ 
komedja występ Z. Batyckiej, Miss Po- 
lonii 

Kina: 
Apollo; „Spór o sierżanta Griszę,* 
Corso: „Owoc zakazany" (Cjankali). 
Dom Żołnierza : „Hazard” 
Promień: „Karuzela grzechu” 
Śwłatowid: „Poganin”. 
Świt: „Lotnik”. 
Sztuka: „Pod dachami Paryża”, 
Uciecha: „Paryżanka”, 
Wanda : „W małej kawiarence" (J, Ca- 
, telain), 
Warszawa: „Studentka chemji Helena W, | 


J 


| a a a a Ego e 
Dyżury aptek : 

Rynek 22, Floriańska 15, Kar- 

melicka 23, Aleja 29 Listopa- 

da 5, Dietla 76 i w Pod 

pl. Zgody 18. 


Dolar w Krakowie. 
Dolar gotówkowy 9'05—9'10.| 


RADJO 


na sobotę 1 sierpnia 1931, 


11'58 Sygnał czasu hejnał marjacki, ' 
12'10 Płyty gramof,, 18'10 Kom, meteor,, 
1450 Kom, gosp. 16'15 Płyty gram, 
16'45 Kom, dla żeglugi i rybaków 
z Warsz, 16'50 Odczyt z Warszawy: 
„Wilhelm II w świetle nowych mater- 
jałów* dr. M. Sokolnicki. 17:15 Płyty 
śramof, 17:35 Transm, z Warszawy 
„Powojenna literatura czeska i słowa- 
cka” dr, B, Vydra, 18 Recital wiolon- 
czelowy, 19 Komunikaty, 19'10 Odczyt 
„Praktyczne korzyści nauki o witami- 
nach” dr, B. Skarżyński, 19'30 Kom, 
Meteor, z Warzawy 19'35 Kom, Państw. 
Urzędu Wychow. Fizyczn, i Pańrtw. 
Związku ŚSportow, z Warsz, 1950 
Transm. z Warsz., 20 Transm, z Salz- 
burga: Opera komiczna w 2-ch aktach 
22'35 Kom meteor,, sport, i pols, z War- 
szaw. 22'40 Program na piątek, 22'45 
Muzyka lekka i taneczna, 


Zawody Sportowe. 


Jutro odbędą się zawody pływackie 
iw piłce wodnej pomiędzy kłubami 
Ż. K, S. Makkabi (Kraków) a S C 


' zam. Gazowa 


Hakoah (Bielsko), 
Dla zawodów tych jest ufundowana 
nagroda przechodnia, która w ubiegłym 
roku zdobyła 4. K, S, Makkabi. 
Obecnie wystąpią obydwa kluby, 
których poziom sportowy jest prawie 
że równy, do powtórnych rozgrywek 
z najlepszymi swoimi zawodnikami, | 
W programie zawodów jutrzejszych | 
prócz meczu są także biegi i sztafety | 
dla pań i panów. | 
Ponadto odbędzie się mecz piłki wod- | 
nej Cracovia Il—Makkabi II. 
Zawody odbędą się w pływalni Par- 
ku Krakowskiego o godz. 17, 


Decydujące zawody 
o mistrzostwo klasy A. 
Zwierzyniecki K. S.— W. K. S, 
Wawel. 


Jutro w niedzieię 2 bm, o godz. 11. 
na Stadjonie Garnizonowym (Małe Bło- 
nia) odbędą się interesujące zawody 
w piłkę nożną o mistrzostwo klasy A. 
pomiędzy Zwierzynieckim K. S, a W. 
K. S, Wawel, Zawody te budzą w sfe- | 
rach sportowych wielkie zainteresowa- 
nie, ponieważ w Wawelu ma wystąpić 
poraz pierwszy nowo pozyskany gracz 
Gorlitz, zaś Zwierzyniecki K, S, obe- 
cnie znajduje się w bardzo dobrej for- 
mie, dowodem tego są ostatnie zwycię- 


stwa nad Krowedrzą 5:1. Koroną 3:0 
Legją 5:1. 
| AA DER, 


Odpowiedzialny redaktor í wydawca: Alired Kwiatkowski 


CYRK STAMEWSKICH 


światowy kongres Esperantystów. 


Dziś w sobotę o godz. 6.30 
popołudniu odbędzie się w Kra- 
kowie, w złotej sali Domu Ka- 
tolickiego uroczyste otwarcie 
XXIII światowego Kongresu 
Esperantystów. Kongres od- 


będzie się w dniach od 1 do 8. 


b.m., pod patronatem p. Pre- 


zydenta Państwa Ignacego Mo- | 
'ścickiego i p. Marszałka Józefa 


Piłsudskiego. 


Zaznaczyć należy, że ósmy 


budowa linji kolejowej krak 


Jak się dowiadnjemy, budowa 


linji kolejowej Kraków-Miechów 


rozpocznie się jeszcze w roku 
bieżącym. Pądjęte będą na ra- 
zie wstępne prace. Długosć 
nowej linji wynesi około 50 kim., 


koszt budowy około 30 miljonów, 


odległość zaś między Krako- 


Złodzieje pracują gorliwie u 
nas i nie opuszczają rąk. Przez 
dzień wczorajszy skradziono: 

Zygmuntowi  Łodzińskiemu, 
zam. Senatorska 18, skradziono 
rower marki „Royal” wartości 
zł. 100. 

Józełowi Freyowi, właścicie- 
lowi firmy Radjoświat przy ul. 
Florjańskiej 3. otworzono dobra- 
nym kluczem gabilotkę umiesz- 
czomą w sieni domu i skradzio- 
no 6 par słuchawek radjowych 
wartości 170 zł. 

Marjan Frichter, kupiec zam, 
Kraszewskiego 23, zgłosił że 
rano przystawiono drabinę do 
otwartego okna jego mieszkania 
nc I p. i skradziono mu parę 
spodni z portfelem z 200 zł. 
oraz koszulę łącznej wartości 
300 zł. 


Szymonowi Przeworskiemu. 


cholewkarzowi zam. Wilga 18. 
skradziono w czasie jego nieo- 
becności z mieszkania 9 srebr- 
nych pucharków, damską srebr- 
ną torebkę wartości około 200 
złotych. 

Juljuszowi Libeskindowi, 
11. skradziono 
przez otwarte okno na parterze 
ubranie męskie, z 3-ma weksla- 
mi na 40 50 i 50 zł. oraz to- 
rebkę damską łącznej wartości 
300 zł. 


Co zjedzono na weselu 


rumunńskiej księżniczki. 


Gazety rumuńskie podają do- 


'kładne spisy potraw, oraz ilość 


artykułów żywnościowych na u- 


Kongres Esperantystów  odby- 
wał się przed laty 19 w Kra- 
|kowie, poraz więc drugi miasto 
|nasze będzie gościć w swych 
murach rzesze obcokrajowych. 
|Na czele Komitetu organizacyj- 
nego stanął bojownik Esperan- 
tyzmu prof. Dr. O. Bujwid. 

Program otwarcia wypełnią 
jprzemówienia w języku espe- 
ranto. 

Z okazji Kongresu kupcy ude- 


wem a Warszawą, po urucho- 
mieniu nowej linji liczyć bę- 
dzie 312 klm., dając w porówna- 
niu ze stanem obecnym skrót 
około 52 klm. Nowa linja zwła- 
szcza dla naszego województwa 
będzie miała olbrzymie przemy- 
słowe znaczenie. 


SÓrzu Złodzieje nie próżnują. biu, 8 cieląt, 15.000 jaj, 2.000 kg. 


mąki, 800 kg. jarzyn- 500 kg. 
|cukru,'350 kg. ryb i 10.000 szt. 
| cygar i papierosów najlepszych 
|gatunków. Urządzono bankiety, 
¿w których brało udział przeszło 
1600 osób. 


W przededniu ślubu wydarzył 


|się zabawny epizod, który spo-| 


wodował wielkie zdenerwowa- 
nie na zamku królewskim w Si- 
naja. Oto następca tronu, woj. 
Michał, który bawił sję z có- 
jreczką prywatnego sekretarza 
królewskiego Dumitrescu, zni- 
knął gdzieś wraz ze swą towa- 
jrzyszką gry. Jak się okazało, 
dzieci zabłądziły w okolicznych 
lasach i dopiero po kilkugo- 
dzinnych poszukiwanłach zosta- 
ły odnalezione. 


Wisła przybiera. 


Kilkudniowe deszcze wpłynęły 
silnie na podniesienie stanu 
Wisły. Wskutek górskich ulew 
oraz wezbrania dopływów Wisły, 
stan wody na Wiśle pod Kra- 
kowem podniósł sią bardzo wy- 
datnie. Jak zanotowano w biu- 
rze hydrograficznem zeglugi Pol- 
skiej, Wisła przybrała pod Kra- 
kowem wczoraj rano przeszło 
'80 cm. Jak zbadano, stan wo- 
"dy podnosił się stale przez cały 
dzień. Pod Krakowem Wisła 


zalała swoje szerokie kamieńce | 


tak, że woda sięgała aż nad- 
brzeżnych trawników. 
| 
Podwyższenie opłat 
szkolnych. 
Zapowiedziana przed kilku 


e pat Ate, 
E 


korowali swoje wystawy, po- 
mieszczając na nich napisy 
|esperanckie i zdobiąc okna 
gwiazdą zieloną. Na ulicach 
miasta widać 
łych gości ze znaczkami espe- 
ranckiemi. Kongres wywołał 
olbrzymie zainteresowanie 
|w całem mieście, zwiaszcza że 
|do Krakowa przybyli przedsta- 


z NH * x 
ów-Miechów 
= J 
I- ; 
Jak wiadomo, p. prezydent 
pułk. Belima-Prażmowski, w swej 
|mowie po zaprzysiężeniu go na 
| ratuszu, jako jeden z 6- iu pun- 
któw swego zamierzonego pro- 
gramu wymienił budowę linji 
Kraków—Miechów. 


zało się nieś isłe. Nalezy ocze- 
kiwać w najblizszym czasie wy- 
dania przez ministerstwo oświa- 
ity odpowiednich  okólników, 
podnoszących opłaty szkolne i 
regulujących wysokość opłat za 
formalności, jak wpisowe, świa- 
dectwa, opłata za nauke i t. p. 

Narady w tej mierze toczyły 
się od dość dawna. W jakiej 
(wysokości będą te opłaty usta- 
nowione, narazie trudno dociec. 
ZEE) 


Strasznej zbrodni dokonał 
wczoraj 26-letni Stanisław Wi- 
śniewski, zamieszkały przy ul. 
Złotej 63, wraz ze swm ojcem 
Leonem, 77 letnim  staruszkiem. 
Stanisław Wiśniewski powrócił 
niedawno do domu z więzienia, 


przestępstwa. Krytycznego dnia 
wybuchła między ojcem, a sy- 
nem sprzeczka, w czasie której 
syn — potwór — chwycił za 


Szumowiny kręcące się wśród 
przybyłych na targi krakowskie 
wieśniaków, okradają ich usta- 
(wicznie przy każdej sposobno- 
ści. Wczoraj na targu areszto- 
wano Józefa Woźniaka (lat 42) 
robotnika i Józefa Weissa (lat 
32) murarza, którzy Szymono- 


roczystościach weselnych księż- miesiącami podwyzka opłat w; Pokwistowskiemu wieśniako- 


niczki lleany z arcyksięciem An- szkolnych, niedługo nastąpi. Za- w; z Miechowa, 


przeczenie, jakie SIĘ pO ZANOŁO- wz Z 


|nych typów, oraz większą ilość 
I 


skradzionych rowerów. | 


tonim Habsburgiem. 
M. in. zużyto 1000 sztuk dro- 


OSTATNIE 
DNI POBYTU 


| 


waniu pogłosek pojawiło, oka- 


w Krakowie, przy ul. Starowiślnej. 
Wielki sensacyjny program 25 atrakcji dotąd niewidzianych 
W sobotę 1 i w niedzielę 2 sierpnia po 2 przedstawienia 

o godzinie 4-tej popoł. i 8'20 wiecz. 
UWAGA. W sobotę í sierpnia na popołudniowe przedstawienie 


o godzinie 4-tej 


ceny 


N NN 


miejsc zniżone do połowy. 


skradli 


Wykrycie magazynu 


i „Rowery giną“, oto rozlega- 
jący się okrzyk posiadaczy ro- 
werów, którzy nie wiedzą dnia, 
ani godziny, kiedy im ktoś ma- 
szynę skradnie. Policja krakow- 


ska dokonała wczoraj niezwy- | 


kiego odkrycia, gdy wszedłszy | poszkodowani zaś mogą się 


do mieszkania Marjana Pawli- | 


ka przy ul. Ciemnej 6, zastała do policji, 
'tam 6 eleganckich rowerów róż- swej własności. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków Starowiślna 26 Telefon 1 70-76 (od godz. 9 — 12 w po 
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CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz. 


Drukarnia Witolda Bełdowskiego 


w Krakowie. ” 
Eoo E EEEE" | | O OEG] O A NTW ZANA z 1 


„na pieczywo i wędliny, przycze 
: ‚ceny 
grupki przyby-. 


wiciele 32 różnych narodowości, | 


natomiast został w sklepie chleb 


syn zabił ojca. 


Telefonem od naszego korespondenta z Warszawy. 


gdzie odsiadywał karę za jakieś. > 
'konano zbierały tlumy publ 


Okradanie wieśniaków 
na targach. 


cały 


takiej przeróbce tak zmieni” 
że ich nawet własny fabryk4,, 
nie pozna. 


Nr. 49, ! 


„Specjalne“! naciąganie 
ludzi. 


W Krakowie co jakiś czas 
słyszymy o nowych taryfac 


zatwierdzane są przeł 
władze, a cennika pod srogiem 
karami nie wolno kupcom prze 
kraczać. Rozpowszechnił  sić 
jednak zwyczaj, że gdy kupują” 
cemu sprzedawca podaje np 
chłeb, cena chleba okazuje się 
znacznie wyższa, niż w cenniku 
Kupiec tłumaczy się wtedy; 
że chleb zwykły „już wyszedł 


„specjalny”, za który, jako p% 
$ypany czarnuszką i td. mus 
się brać drożej. Podobie dziejć 
się ze „specjalnem” pieczywe 
białem i ze „specjalnemi” wę 
dlinami. „Specjalny” ten prze” 
mysł szerzy się w całem mieścić 
celują w nim zwłaszcza odle” 
glejsze sklepu. 

Należałoby tym wybrykońł 
kres położyć i również „spe 
cjalne* wyroby, obłożyć „sp* 
cjalnym" nieprzekraczalny” 
cennikiem. 


ZE aj 


MIESZKANIE 


2—3 pokojowe z komfortom 
od zaraz poszukiwane: 
Oferty pod „WP.“ Administ 


Kraków, Starowiślna 26. 


nóż sprężynowy i silnym ci® 
sem utopił go w piersi ojc® 
Starzec padł w kałuży krwi nić 
żywy. Wyrodnego syna areszt 
wano. 

Zbrodnia ta wywołała wstrz4 
sające wrażenie w całej okolicy! 
a pod domem, gdzie mordu dó* 
czności, strasz’ 
zajście. 


komentując 


przywieziony przez niego adf 
nek melonów. Aresztowano m 


dziakowej z Brzezia, buci 
oraz Czesława Lataka (lat 
robotnika, który Boligłowie WA 
lentemu z Tropiszowa buch» 
z wozu parasol. 


róźnych części rowerowych 
chodzących z kradzieży. 
wiadomo, rowery takie są sk 
bane, przemalowywane 1 


Pana Pawlika cb 
mknięto w aresztach sądowy 


sd 
szać w godzinach urzędow ję 


celem rozpozna 


SONES PENS" | 


H). >|, 


